
Sztab ukraińskiej organizacji wojskowej
współdziała! w sabotaży w MafopoSsce Wschodnie].

W ARSZAW A, 2S.J. (wł.) P len a rn e  
posiedzenie.- se jm u  rozpoczęło się o go­
dzinie 5_ej po południu. J a k o  p i e r w s z y  
p u ak t porządku dziennego ro zp a iry w a  
»a by ła  ustaw a o zniesieniu ograniczeń 
carskich  w stosunku do narodow ości 
żydowskiej.

P rzeciw ko ustaw ie przem aw iali po­
słowie ze stronnictw * narodow ego i cha 
deeji.

U staw a przeszła w brzm ieniu rzą- 
dowem.

Następm© rozpatryw ano  wniosek 
kom isji a d m in is tracy jn e j, dotyczący 
p acy fik ac ji M ałopolski W schodniej.

W niosek kom isji ad m in is tracy jn e j, 
im ia ją e y  środki przedsięw zięte przez 
M. S. W. s® w ystarczające, referow ał 
poseł Z. S trońsk i (BB),

W  dyskusji zab ierali głos posło­
w ie : B aran , Dubois (PPS), R ag  (kl. 
leliŁ) 1 Ł ad y g a  (k i  akr.). P o  dyskusji 
przem aw iaj m in ister S ław oj - Skiad- 
kowski, k tó ry  przedstaw ił akcje sabo 
ta tow e ludności u k ra iń sk ie j w Mało- 
polsce W schsJtiie j. M in ister podkreślił, 
śf w ciągu  dwum iesięcznego sabotażu, 
rząd d la  ukrócen ia  go używ ał środków, 
łagodnych, gdy  oae je d a a k  nie p o tra fi 
ły zm niejszyć, an i zażegnać a n ty p ań ­
stwowych w ystąpień, zm uszony by ł n- 
żyć ostrzejszy eh środków. M in ister 
przytoczył a rty k u ły  z gazety  u kr. wy-

GHANDT NA WOLNOŚCI.
NGWE DELHI,'26. 1. (PAT) 

^Wicekról zar;.ndzil uwolnienie bez 
żadnych ■warunków Ghandi‘ego i 
Lny eh członkow komitetu kongTesu, 
bLaz unieważnienie orzeczenia, 
stwierdzającego, że komitet kongre­
su jest nelegulny, a to w celu — jaki 
dodaje wicekról — by kongres mógł 

.spokojnie przeprowadzić dyskusję 
i Bad dekla racją Mac Donalda z dnia 
'19-go b. m. Uwolnienie więźniów 
[spodziewane jest jutro.

?ATAK SERCOWY NA SCENIE.
• . BERLIN. 26. 1. Podczas wy sta 
jwiania opery Tur<mdot“ w teatrze 
fkoloaskim, śpiewający rolę króla 
;~-nmira baryton Franciszek Lindlar 
zaraa.bł nagło w pierwszym akcie.

Zanim zdołano sprowadzić po- 
lekarską, Lindlar zmari wekw- 

•*ttk udaru SAZcoweao

chodzącej w Chicago, w których byty  
©mawiane ak c je  U. O. W„ dążącej do 
oderw ania W at. W schodniej od Połsk l 
drogą te ro m . Przed  rządem  polskim  
stanęły  dwie drogi, albo ogłoszenie

stan u  oblężenia i rozstrzelani© łudzi, 
albo użycie szkoły policyjn e j w W iel 
kich M ięsach. R ząd w łaśnie w ybrał tę  
o sta tn ią  drogę, uzuając  ją  za human!* 
arniejszą. „

W d n iu - 25 s ty c z n ia  1931 ro k u  z m ir f  w w ie k u  la t  45

Micha! ZUBOWICZ
Csłanek Założyciel i d)?Sce P rezas Straży P ożarnej Zakładów  
S*lvsy, K iu m i Sportow ego Soivay, o raz  P rezes  O rkiestry 

przy 2 ak ł. Solvay w  S rodżtu .
W z m a rły m  trac im y  n ie o d ż a ło w a n eg o  cz y n n e g o  k o leg ę  

i d z ia ła c za .
C ześć  Jego  p a tn ięc i I

Zzrząó  S traży  P ożarnej 
Zarząd Klubu 'S p o rto w eg o

I O rkiestra Zakł. Solvay”

ZA ZNIESŁAWIENIE SĘDZIE­
GO DEMANTA 

W ARSZAW A, 28. L  (wł.) Dziś 
sąd okręgow y w W arszaw ie, p rzy stąp ił 
do rozpatrzen ia  sp raw y  red ak to ra  od­
pow iedzialnego „R obotnika" za om a­
w iającą  niezgodne z praw dą fragm en­
ty  z życia sędziego apelacyjnego do 
sp raw  szczególnego znaczenia, p. Do- 
inan ta .

„R obotnik-* w ydrukow ał, jukoby są 
dzia D em ant p iastow ał w  R osji stano 
wisko zastępcy kom isarza; że do P o l­
ski pow rócił dopiero po w ojnie polsko- 
bolszewickiej, że przy jazd  jego finanso 
w ał znany kom unista  Leszczyński 
(ten, co uciekł z kan ce la rji sędziego 
śledczego S lrancm ana) i  L p. i Ł p.

N a potw ierdzenie tych  okoliczności 
powołano szereg świadków, k tórzy  kata 
goryeznie zaprzeczyli, zn iesław iającym  
wiadom ościom , w yssanym  z palca. Mię 
dzy in. pow ołani zostali pp.: inż. To 
m asz W olski, dr. W ito ld  K ulesza, dr. 
W ład. G rott, ad w. Nikodoin Goldstein 
i  in. /

R ozpraw ę zakończono późnym  wio- 
czorem. Sąd po naradzie  w ydał w y­
rok, skazu jący  red ak to ra  „R obotnika" 
na  6 m iesięcy więzienia.

Wniosek w sprawie Brześcia
został na posiedzeniu senatu odrzucony.

W ARSZAW A, 28. 1. (wł.) O go­
dzinie 11-ej rano  rozpoczęło się posie­
dzenie p lenarne senatu , P ierw szy  p u n k t 
porządku dziw nego, w ybór czterech 
członków try b u n a łu  stanu , został odło 
żony do najbliższego posiedzenia, na  
sku tek  n ieuzgodnienia kandydatów  na 
członków.

P rzy stąp io n o  zatem  do d rogiego  
punk tn  porządku, do u staw y  o m onopa 
lu zapałczanym . R eferow ał poseł Szar­
aki (BB), uznająe  pożyczkę za wiele© 
dogodną i k o rzystną  d la  Polski, wobec 
trudności n a  ry n k ach  kredytow ych. 
Przeciw ko ustaw ie przem aw iał! posła 
wie: G iąbińsk! (kl. nar.), Paw likow ski

Gospodarka samorządów jest rozrzutna.
Posiedzenie komisji budżetowej.

W ARSZAW A, 26.1. (wł.) N a dzisiej- 
szem posiedzeniu kom isji budżetowej 
prow adzono dyskusję  nad budżetem 
m in. skarbu . P ie rw szy  zab ra ł głos po­
seł R y b arsk i (kl mar.), k tó ry  s tw ier­
dził, że usta len ie  dochodów n a  rok  bie­
żący budżetowy, w edług s ta n u  docho­
dów zeszłego roku  je s t  niesłuszno, gdyż 
w ostatn ich  czasach p ro d u k c ja  się 
zm niejszyła, a  bezrobocie w zrosła

N astępnie  om aw iał po litykę  sam o. 
rządów  i  gospodarkę monopolów. Tak 
np. monopol ty ton iow y  posiada zbyt 
duże zapasy n iek tó ry ch  papierosów , 
k tó re  m ogłyby  sta rczyć  n a  p rzeciąg .. 
140 lak

O dpow iadał m in is te r M atuszew ski,

zaznaczając, że dochody z podatków  zo­
s ta ły  zm niejszone, prócz podatku  obro­
tom-go. D alej om aw iał szczegółowo 
gospodarkę sam orządów  poseł Polaki o 
wiras (BB), k tó ry  zaznaczył, że oiężka 
sy tu ac ja  sam orządów  w yw ołana je s t 
rozrzutnością z pow oda zbyt ■wygóro­
w anych pensy j urzędniczych, k tó re  są 
większe od p ensy j pew nej k a te g o rji 
urzędników  państw ow ych. N a  poparcie 
swego tw ierdzen ia  podał, że dy rek to r 
guzowa i m ie jsk ie j w W arszaw ie po­
b ie ra  około 5000 zł. m iesięcznie.

N a tem  przerw ano dyskusję . Na„ 
stępne posiedzenie k om isji odbędzie 
się  iu tro .

(kL nfcr.) oraz G ross (PPSC K W ). U sta  
w a została  p rz y ję ta  w d rogi em i trze  
ciem czytaniu  w brzm ieniu  rządowemu

N astępnie rozpatryw any  by ł wnio 
sek k lubu  narodow ego w spraw ie złego 
trak to w an ia  więźniów brzeskich. P rze 
m aw iał sena to r Poczętowskl (BB), 
.wskazując n a  to, żo sena t nic je s t m iej 
«cem d la  dochodzeń sądowych, ani nie 
je s t kom isją  śledcza ! d latego występo 
w ał przeciwko wnioskowi. W  dyskusji 
zab ie ra li głos senatorow ie; Godlewski 
(kl, nar.), M archlew ski (kL nar.) i Kop 
Czyński (PPS .), k tó rzy  p rzy taczali wy 
p adk i znęcania się nad  więźniom! brze 
sk im i i w skazyw ali n a  m arty ro log ię  
więźniów w Brześciu. O dpowiadał im  
senato r R om an (BB), irtóry podkreślił, 
że w niosek k lubu  narodow ego w prow a 
(łza na  te ren  c ia ł ustaw odaw czy! sp ra  
,wy, k tó re  należą do kom petencji są­
dów.

S k arg i w spraw ie złeg > trak to w an ia  
w ięźniów w  B rześciu pow inny byfi 
w niesione do p ro k u ra to ra  i d la tego  
dom aga się odrzucenia wniosku.

W niosek k lubu  narodow ego odrzu­
cono 72-ma głosam i przeciwko 23-cm,

N asienne posiedzenie senatu  odbę­
dzie ale dn ia  3 lu tego r. b

(Sosnowiec, wtorek 27 stycznia 1931 roku. O aa mtunera W grmzf,

CENY OGLOS7.ES 
/.a w iersz m ilim etrow y 
przed 1 sło ty , w tek­
ście 50 K7„ za tekstem  
40 gr. O gW aem a tabe­
laryczne 59 proc. a 
św iąteczae 25 iroc. 
drożej. D robne ogło­
szenia pa 10 gr&ezy. 
t)la p©esfik»jąeyeft pra 
ay 5 gr. sa  wyraz. N a j­

m niej 1 zł. 
K onto esatkewe PKO 

W arszaw a 65.87#.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKL

P re n u m e ra ta  wy« 
nosi mlcsięczniA

zL £.00
Adres, ad m in is trac ji: 
P iłsudsk iego  N r. a  te ­
lefon 4-97, telefon r e ­
d ak c ji 6-92, telefon re ­
d ak c ji nocnej ? dru- 

k a rn i 4-94

rK onto czekowe PKO, 
W arwsawa 85876,
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W dniu 25 slycznia 1931 roku zmarł

ś. p. M I C H A Ł  Z U B O W I C Z
Długoletni D oradca Prawny 1 Sekretarz Zakładów Solvay . w CSrodźcu.

Cześć pamięci zacnego kolegi i

Pracownicy Zakładów Solvay w Grodźcu.



Nr. 2?,

O Z M N IE JS Z E N IE  B JE T  PO ­
SE L SK IC H

WARSZAWA,. 26,1. (wł.) Wnio 
sek o redukcji djet poselskich bę­
dzie przegł s rwany w dniu 29 b. 
m., w czasie glosowania nad ustawą 
skarbową na rok 193R32, na posie­
dzeniu komisji budżetowej.

WZMOŻONY RUCH  TRANZYTO 
W Y PASAŻERÓW  PR ZEZ POL­

SK Ę .
W ARSZAW A, 26. 1. (PA T). W 

związku z -f prowadzeniem bezpoś­
rednich pociągów pośpiesznych P a 
ryż — Moskwa przez W arszawę ma 
jąeyck poląc-eme z Syberją i T ur­
kiestanem, wzmógł się ruch tranzy­
towy obywateli państw azjatyckich, 
przez Polskę Najwięcej wiz wyda-' 
no w roku 1929 obywatelom chiń­
skim. Liczba tych wiz wynosi 1.5U0 
Wszystkie ta wizy należały do wiz 
tranzytowych z wyjątkiem  7-miu na 
pobyt w Polsce 0  wiele większe 
zaintnresowaaie Polską wykazują 
japończycy, którzy w tym samym 
czasie otrzymali 1097 wiz, z czego 
847 pobytowych. Obywatele perscy 
otrzymali 1169 wiz, z czego 125 po­
bytowych.

8000 EM IGRANTÓW  MOŻE WY- 
CHAĆ Z PO L SK I DO ST. Z JE D ­

NOCZONYCH.
W ARSZńW A , 26. 1. (wł.) K on­

sulat generalny Stanów Zjednoczo­
nych nadesłał komunikat do Polskiej 
Agencji Telegraficznej w  sprawie 
em igracji z Polski do Stanów Zjed 
noczonych.

Nowa ustaw a o ograniczeniach 
em igracy jnyh  wejdzie w życie z 
dniem 1 lipca 1931 r. Do tego czasu 
obowiązuje stara  ustawa, na mocy 
której do tegc czasu może w yje­
chać z Polski jeszcze 3000 emigran 
tów.

Polska agencja telegraficzna wy 
Była do A rm ryki delegację, która 
zapozna się z życiem amerykań­
skiej „Polonj’“. Celem wyjazdu de 
legaeji jest również szerzenie pro­
pagandy polskiej w Ameryce.

M A N IFE ST A C JA  PR Z Y JA Ź N I 
PO L SK O -FR A N C U SK IE J.
PARYŻ, 26. 1. W  dniu wczoraj­

szym odbyła się w mieście Nancy, 
pielęgnującem z pietyzmem pamięć 
swego dobroczynnego władcy króla 
Stanisława Leszczyńskiego, podnio­
sła uroczystość otwarcia wystawy, 
na której znajdują się liczne dzieła 
polskie.

Otwarcia dokonał ambasador 
Chłapowski, w itany entuzjastycznie 
przez miejscowe władze cywilne i 
wojskowe, oraz liczne delegacje z 
orkiestrami i sztandarami.

Po dokonat, iu otwarcia 'wystawy 
i uroczystym bankiecie ambasador 
Chłapowski przy dźwiękach hym­
nów narodowych złożył wieniec u 
stóp pomnika króla Stanisław a Le­
szczyńskiego

Gruźlica nie oszczędza żadnej 
w arstw y społeczeństwa, szerzy spu 
stoszenia zarówno w pałacach, jak  
i w suterenach, czy na poddaszach. 
Rozmiary te j klęski społecznej 
zmniejszymy wybitnie, a zarazem 
powiększymy własne bezpieczeń­
stwo, jeżeli w zgodnej walce z tą  
plagą nie zabraknie nikogo — ani 
żadnego urzędu, ani żadnej insty­
tucji, ani żadnego obywatela. Rę­
kojmią zwycięstwa są wspaniałe 
wyniki, osiągnięte na te j drodze w 
zachodniej Europie.

Nie obniżać zarobków, lecz podnieść place robotnika
Oto \edyny środek walki z kryzysem gospodarczym.

Prof. Dr. WITOLD O RŁOW SKI

Płaca powojenna straciła cha­
rak ter płacy rynkowej, t. j. płacy 
wytwarzającej się samorzutnie na 
podstawie zmian popytu i podaży 
na rynku pracy, a stała się wynagro 
dzeniem, ustalancm w umowach 
zbiorowych na podstawie wzajem­
nej próby sil organizacyj pracowni 
ozy eh i organizacyj przedsiębior­
ców, często przy współudziale czyn­
ników politycznych(komisyj rozjem 
czych i t. p.) P łaca powojenna stała 
się do pewnego stopnia płacą poli­
tyczną. Przestała ona być towarem, 
podległym w swej cenie fluktu­
acjom rynku.

Dawniej, przy istnieniu płac 
rynkowych, przedsiębiorca w okre­
sie złej konjunktury, gdy ceny jego 
produktów spadły, obniżał także 
robotnikowi plącę, a zatrzymywał 
go w zatrudnieniu. Obniżka płacy 
umożliwiała mu dalsze zatrudnienie 
robotnika, gdyż przywracała, przy­
najm niej częściowo, rentowność 
warsztatu.

Dziś przedsiębiorca wyjścia te­
go nie ma. Stoi on przed alternaty­
wą: albo zatrudnienia robotnika
przy płacy niezmienionej, albo jego 
zredukowania. Dlatego właśnie re­
dukcje robotnicze przybierają tak 
wielkie rozmiary i dlatego to fala 
bezrobocia wznosi się coraz wyżej. 
Na tern tle powstaje w szeregu 
państw? akcja obniżki płae robotni­
czych w .wielkich krajach przemy­
słowych: w Niemczech, Anglji, Bel- 
g ji i w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki.

Zniżkę płac zainicjowały pr/.e- 
dewszystkicm Niemcy w zachod­
nim przemyśle żelaznym i w prze­
myśle metalowym, Belgja w prze­
myśle metalurgicznym. W  A nglji 
podjęte zostały próby redukcji płac 
w górnictwie węglowem i na kole­
jach. Bardzo dotkliwe redukcje 
plac, dochodzące do 30 proc., prze­
prowadziły S tany Zjedu., zwłaszcza 
w katetgorjach robotników rolnych. 
Pozatem również b. poważne reduk 
cje płac przeprowadziły wielkie 
firm y przemysłowe, jak  np. In te r­
national H arvester, Chrysler, Na­
tional Cash R egister i wiele innych.

Akcja zniżki płac robotniczych 
w niektórych krajach, zwłaszcza w 
Niemczech, Belgji i Anglji, s ta je  się 
przedmiotem zaciętych walk i kon­
fliktów.

W  tej chwili rozlew7a się po E u­
ropie fala wielkich strajków. Po 
wielkim strajku  metalowców w Ber 
linie (zresztą przegranym ), wybuchł 
na tle 12-procentowej redukcji płac 
wielki s tra jk  górniczy w Zagłębiu 
Ruhry, obejmujący 300.000 robotni­
ków7. S tra jk  wybuchł także w ko­
palniach węgla południowej W ałji, 
obejmując około 150.000 górników. 
Groźba generalnego strajku  górni­
ków zachodzi w Belgji na tle żądań 
redukcji płac. Wielki s tra jk  grotti 
także na kolejach angielskich, które 
proponują obniżkę plac robotników 
i urzędników o 10 proc., w wielkim 
przemyśle tekstylnym  A nglji oraz 
w saskim przemyśle włókienniczym 
gdzie wypowiedziano 48 umów za­
robkowych, obejmujących 494 ty ­
siące robotników.

Przedsiębiorcy tłumaczą ze ewej 
strony obniżenie płac robotniczych

tem, że płace te  w ostatnich czasach 
wzrosły nadmiernie. W  istocie sil­
nie wzrosły płace robotnicze W 
Niemczech, Belgji, Anglji, w S ta­
nach Zjedn., przekraczając znacz­
nie pary te t przedwojenny w złocie, 
jak  i w sile kupna. •

A więc np. w Niemczech prze­
ciętny zarobek robotnika kwalifiko 
wanego za 1 godzinę wynosił w r. 
1913—65.9 fen., w  kwietniu 1924— 
63.8, w grudniu 111.4 fen. Zarobek 
robotnika niewykwalifikowanego w 
Niemczech wz-rósł jeszcze silniej, a 
mianowicie z 39.7 fen. w r. 1913 na 
83.9 fen w grudniu 1929 za jedną go 
dzinę pracy. — Od stycznia 1924 
wzrosła, przeciętna płaca robotnika 
niemieckiego okrągło o 54 proc. Nie 
dziw więc, że w okresie cen spada­
jących płace te i uposażenia ulega­
ją  przejściowej redukcji, ponieważ 
brak im należytych proporcyj do no 
wego poziomu cen.

W  Polsce place robotnicze 
w zrastały w okresie konjunktury 
bardzo nieznacznie. Robotnicy pol­
scy nie korzystali z dobrej konjunk­
tu ry  w formie zwiększonych plac 
czyr uposażeń.

W skaźnik nominalny płac robotni 
czych (tj. obliczony w zł. paryteto­
wych) jest dzisiaj niższy od wska­
źnika płac z r. 1924. W ynosił on w 
styczniu 1924 (rok 1927 równa się 
100) — 132.1, w  styczniu 1925 — 
124.9, w styczniu 1926 — 93, w stycz 
niu 1927 — 93.2, w styczniu 1928 — 
105.7, w styczniu 1929 — 115.7, w sty  
czniu 1830—121.3, utrzym ując się 
mniej więcej na tym poziomie przez 
cały rok 1930. In  nemi słowy — Pła­
ce robotnicze w Polsce są dziś nieco

niższe w zlocie niż place w roku 1924,
Główną przyczyną obecnego kry 

zysu produkcji je st brak rynków 
zbytu w pierwszym rzędzie w skutek 
tego, że przeszło połowa całej ludz­
kości przestała kupować wyroby eu­
ropejskie i amerykańskie. A  prze­
cież jeżeli się zastanowimy, że pro­
dukcji trzeba tylko: 1) m aterjalów  t  
sił, które znajdujem y w naturze w. 
niezliczonej ilości, 2) kapitału, t. j. 
narzędzi pracy, które wedle odwiecz 
nych i  niezłomnych praw  dadzą się 
w dowolnych- ilościach wytworzyć 
przez człowieka, 3) pracy i to pracy  
coraz mniej fizycznej, wobec istnie­
nia maszyn poruszanych siłami, 
ezerpanemi z przyrody, a  coraz bar; 
dziej pracy umysłowej,, opartej na e- 
nergji psychicznej człowieka, k tó rej 
możemy dać tyle, ile będzie potrze­
ba, to musimy dojść do wniosku, że 
produkcja może rzeczywiście wzra­
stać bez granic, zapewniając każde­
mu człowiekowi te wygody i to po­
żywienie, jakie dziś m ają tylko mil* 
jonerzy.

Z powyższego wysnuć można 
wniosek, że i nasz rynek wewnę­
trzny może w zrastać bez ogranicze­
nia. W  tym  jednak celu trzeba pod! 
nieść dobrobyt najszerszych mas 
pracowniczych tak, aby każdy m ógł 
być konsumentem jaknajw iększej I- 
lości wyrobów przemysłowych.

Oto jedyna droga wyjścia z obec­
nego kryzysu, lecz prowadzi ona 
nie przez obniżkę, leca przeciwnie 
przez podwyżkę płac! 1

Przem ysł europejski, obniżając 
płace robotnicze, własnemi rękam i 
kopie sobie grób. ^

(W. L. 8.)

Ciężka praca góralka polskisgo wBeigji
4 0 .0 0 3  em igrantów w  kopalniach węgla.

Em igracja polska do Belgji jest 
stosunkowo dość świeża. Datuje się- 
ona od roku 1923, kiedy to polacy, 
przekładowa, i i szykanowani w 
Niemczech, •_ usieli z nich emigro­
wać.

TTciekinic zy nasi znaleźli w Bel 
gji natychmiast pracę i  wkrótce sta 
Li się
podstawowym mat er jąłem robotni­

czym
w tutejszych kopalniach.

Przeszed*.-zy tw ardą szkołę w 
Niemczeck,z-isłynęli oni wkrótce, ja  
ko sumienni i uczciwi górnicy, a 
właściciele kopalni, mając do wybo 
ru  między em igracją czeską, wło­
ską serbska «*zy niemiecką, woleli 
przyjmować polaków. Wieść o ła t­
wości pracy w Belgji rozniosła się 
bardzo szybko i dziś, po siedmiu 
latach, liczba górników polskich wy 
nosi w Beigjt

d 000 osób.
W arunki praey w kopalniach 

6ą niesłychanie ciężkie. Pokłady bel 
gijskie są bardzo niskie: 75 cm. 1 
m., największa wysokość wynosi 
1.50 m., a więc górnik musi praco­
wać klęcząc, leżąc lub będąc zgarbio 
nym.

To zresztą spowodowało
ucieczką górnika belgijskiego 

z kopalni 
i  dało miejsce cudzoziemcom.

Płaca, dochodząca do 48 fr. dzień 
nie dla robotnika niewykwałifikowa 
nego i  64 tc. wykwalifikowanego 
jest zresztą sprawdzianem ciężkiej
pracy.

Kopalnie, rozmieś7/,czone w Lim 
bnrcjL Charleroi, Mens czy Liege, 
obliczono na jaknaj większe zarobki

dla akcjonarjnszy, nie m ają odpo­
wiednich urządzeń teelulicznych. W; 
po' li?u bras. miejsc rozrywkowych, 
co czyni życie górników

cienkie i ponure.
Pracują 7>ni z poświęceniem sil

i zdrowia, by kiedyś, po zebraniu 
choć małego kapitału wrócić do 
swoich, na k o  Matki - Ojczyzny. ł 

Pc pra-y  górnik siada przed 
swym dorm. i. i ćmiąc fajkę, opowia 
da dzieciom o wiosce, czy miastecz­
ku rodzinnem. w pajając w nie w 
fen spGsób aułość dla dalekiej Poły ' 
ski i

brcmąc przed wynarodowieniem. 
Górnicy polscy, zorganizowani w 

ostatnich c/esach przez sprawnie 
działające konsulaty, pozakładali 
wiele towar / \ -tw teatralnych, spor 
towveb i makowych. Są oni niesły 
chanie odp n ni na szerzący się 
w śród warstw robotniczych komu­
nizm i zachowują zawsze 

zdrowy sąd 
o wvpad.kacb w Polsce

N a podkraHenie zasługuje pro­
test miejscowych górników przeciw 
zakusom men deck im na Polskę. Ze 
brani w Chan iineau na wniosek je 
dnego z zebranych powstali i przy 
sięgli. że na wypadek napadu niemie 
ckiego wsz rscy pójdą do Polski bra* 
nić iei do ostatniej kropli k rw i 

l e n  wzruszający moment był
p rz^yw any  ’koniem i biciem się
w piersi uczestników zebrania.

Obecnie ■ m igracja polska do 
Belgji została chwilowo przerwana, 
gdvż wskutek kryzysu B elgja nie 
wydaje pozwoleń na przyjazd ob­
cych robotni Kr w

J. E



P S Y  —  P R Z E W O D N IC Y  D O  P U ­
B L IC Z N O Ś C I.

Związek inwalidów w Sosnowca na 
dcslał nam poniższa „Prośbę psów — 
przewodników do publiczności".

Mewa tu jest o psach, spełniających 
?ot*i przewodników najnieszczęśliw­
szych ociemniałych - inwalidów.

* =fr w1
1) P ozosti -.eie nam •zaw sze — na­

wet « chwilach trudnych — prowadzę 
nic naszych r aiiów. ile uważacie 
przecież za p drzebną waszą pomoc, 
przystąpcie do naszego pana tylko z 
prawej stro n j, nie dotykajcie go jed­
nak. iecż wsKS/tic mu drogę słowami.

2) Ody mamy przejść przez jezdnie, 
nie piowadzc!e naszego pana, tylko po 
Wydacie mu jezdnia wolna!" wtedy 
dobrze i pewnie przeprowadzimy go na 
drugą stron?

"} N ie głaskajcie nac i nie przywo­
łujcie, gdyż odwracacie teiu naszą uwa 
gę od naszego ważnego zadania prowa 
ożenią i obrany naszego pana. Miłość 
nasza należy tytko do naszego oeiemnia 
lego pana przy stałem wykonywaniu  
naszych obo.v„r,/ków.

4) Nie karmcie nas gdyż pan nasz 
kar/ni nas dobrze i obficie. Jeśli ma 
eie dfe nas jakiś smakołyk, to dajcie 
go za /pośrednictwem naszego pana, któ 
ry uczyni to obetnie, lecz w stosownej 
efawili. N ie możemy przyjmować po­
karmu od oocycli.

5) Obrońcie nas od natarczywości 
waszych psów gdyż podczas służby nie 
wołuo nam si? bawić ani m yśleć a 
miłostkach. Uwagę swoją musimy po 
świectć całkowicie drodze, aby uchronić 
naszego p a n i od wypadku.

6) Przy wsiadaniu do środków ko­
munikacyjnych puszczajcie nas zawsze 
naprzód i  ustąpcie miejsca naszemu pa 
ni! tak, abyśm; też m ogli tam przytn 
lic się i aby na nas nie następowano.

?) J eśli chcecie, by pochwały wasze 
i uznanie, ktare wyrażacie nam co­
dziennie, nie jo zostały ezczemi słowa­
mi, to spełnijcie powyższe nasze proś­
by! Bądźcie pewni naszej wdzięczno­
ści;

Bardzo byłoby pożądane, aby wszy 
stkie pisma zechciały podać do wiado 
mości swych czytelników owe rzekome 
prośby psów - przewodników do pubii 
czności.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Polikarpa 
Jutro: Jana Złotoust.
Wschód słońca: 7,28 
Zachód słońca: <8,07

ś f  p. . -:. ;K  v
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R A D !  O
W A  R S  Z A W A.

Wtorek, 27 stycznia.
=! L4iJ- Przegląd prasy kraj. R. A. T. 

11.38. Sygna czasu z Warsz. 12.10. Mu- 
zyKa z p łyt gram ol 1310. Kom. mete­
or. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.35. Chwil 
*a -otnicza. 15.5C. Odczyt z Katowic. 
iG.75 Muzyka z p łyt gramof. 17.15. 
1 >pnl. koncert syrnf. w wyk. ork. Filh. 

ars z, 18.45. Rozmaitości 19.10. Giełda 
19 25- M usyka z p łyt gramof. 

U.*C. Program  na dz. n a st  19.35. Pras. 
czmn rady 19.50. Tr. z teatru W ielkie 
go w Warsz,. „Rycerskość w ieśnia­
cza . \ \  przrwie repertuar Warsz.
iratrow  mie.isk.. Po tr. kom.: meteor., 
Poijc,, sport, oraz retransm. ze stacyj 
■''ftgr.

K A T O W I C 10.
Wtorek, 27 stycznia.
i, .?0149- Przegląd prasy kraj. P. A. T.
ii.os. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. i lu  
'p™ z Płyt gramof. 1310. Kom. meteor.

Ko™, gospod. z Warsz. 
l-)20. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
SI. kom. l._ P. 15.35. ChwiJka lotnicza 
- ; 15,50. S iła  i  hart ducha miess-
.jaueow Północy 16.10 Posłuchajcie 
dzmc1 radja. 16.25. Koncert z p łyt gra- 
p' i 4 5' Odczyt z  Krakowa. 17.45. 
r j S T  P .Q°ert symf. z Warsz. 18.45.
\ i^K',a£ K Powieść. 19.00. Rozmai- 
iq»r tj ' , e8a 0 Poiskiem morzu. 
’IV m dzlen- radj. 7. Warsz. 19.50. 
„i ? W- w Warsz. „Rycerskość 
wieśniacza j „Pajace". Pp operach 

meteor. z Warsz., program ua dz. 
ast. oraz ratransm.- m ' stacyj iagr.

MACIEJ SOJKA
opatrzony Sw. Sakramentami, zmart po krótkich Iece cięż­
kich cierpieniach w dniu 26 stycznia r. b„ przeżywszy lat 82.

W yp row ad zen ie  drogich nam  zw łok  na cm entarz parafjałny  
w  S osn ow cu , nastąp i w  dnia 28-go b. m. z dom u ża ło b y  przy  
ul. D ziew iczej nr. 7.

Na sm utne te obrzędy zapraszają krew nych, przyjaciół 
i znajom ych pogrążen i w  g łębok im  sm utku

Córki, sy n o w e , sy n o w ie , z ięc iow ie , 
w nuczki i praw nuczki.

dzialalnoSui paiskiego czerwonego krzyża
w powiecie będzińskim.

Odbyło sie posiedzenie zarządu od­
działu polskiego czerwonego krzyża na 
po wint będzińrki, pod przewodnictwem  
prezesa zarządu dr. Rydera.

Na posiedzeniu tern przyjęto zmia­
ny w prełim h arzu budżetowym, po­
czynione prz-z zarząd okręgu P C. K. 
w Kielcach. yczem na 1931 rok za­
myka sie sumą 105.320 il.

Następnie postanowiono przystąpić 
do zorganizowania pogotowia drogowe 
go ua szosach ,lła wypadków samocho 
dowjcłi, zgoueic z uchwałą władz 
centralnych P C. K. i w tym  celu zo­
stanie z w o ł * n a konferencja za 
Interesu wan yeti czynników.

Pa.ej omawiano sprawą udziału ezer 
wouego krzyż-, w prowadzonej akcji po 
ni :•<-.> bezrobotnym, którzy z braku pra 
ey popadli w nędzę i postanowiono, aby 
czerwony krzyż zajął sie zorganizowa 
niem nośredu-clwa pomiędzy domami

a
zni

mugąceini nakarmić jedno dziecko, 
bezrobotnymi nic otrzymującymi 
kad pomocy dla swych głodnych dzieci

Po omówieniu sprawy dorocznego 
walnego zebrania i kilku bieżących 
spiaw oddzia>:i. przyjęto sprawozdanie 
z ii-go  balu, który odbyi sie dnia 10 
1. b r. Dochód wyniósł 1.211.18 zł., wy­
datki zaś 630.. 1 zł. Czysty wiec dochód 
z laiu wyiiio1-' 589.9S zł. oprócz ofiaro 
wanych darów w naturze, (10 butelek 
wina ; but. szampana, 1 but, runiu, 1 
bul Kkieru, l but. W inkclhauseua i 
3 puszek konserw), niezależnie od nic- 
okfcr-cnyeh b:iżej sum ofiar, zamiast 
uu/iułu w bu. u od szeregu osób, które 
zadeklarowały •; nie wpłaciły ofiar.

M reszcie p izyjeto do wiadomości wy 
jazd prezesa zarządu ua czas od 1 —
10 lutego b. r., Którego zastępować be 
dzie wjceprc/i i zarządu ks. szamb. 
Picnlc:ewiez.

Kamisja cennikowa w Sosnowcu
obniżyła  ponownie  ceny mię ba, ł łusźczów i wędlin.

W alka z drożyzną trwa.
Zasadniczym momentom tej wal 

ki jest w pierwszym rzędzie obniże­
nie cen artykułów  spożywczych.

Akcja nasza odnosi pożądany 
skutek. W  dniu 16 b. m.„ odbyło się 
jak  to donosiliśmy w magistracie so­
snowieckim, posiedzenie komisji cen 
nikowej, na ktorem obniżono ceny 
mięsa wieprzowego i słoniny, jednak 
niedostatecznie. Pozatem nie ustało 
no cennika na wędliny i inne prze­
twory mięsne, dając pole pp. rzeź- 
nikom do swobodnej kalkulacji i cią 
gnienia nadmiernych zysków. Uwa 
gi nasze były snąc słuszne, gdyż ko 
misja cennikowa, po porozumieniu 
się z przedstawicielami pp. rzeźni- 
ków, zwołała wczoraj konferencję, 
na której obniżone zostały ceny mię­
sa wieprzowego, wołowego i wę­
dlin.

. Z dniem dzisiejszym w Zagłębiu 
obowiązują następujące ceny: sło­
nina 2 zł. 30 gr. (dawniej 2 zł. 80 gr.), 
mięso wieprzowe i pospólka 1 zł.

30 gr., .{dawniej 1 zł. 60 gr. Schab 1 
zL. 80 gr.. dawniej 2 zł. 30 gr.), sadło 
2 zł. 2 gr„ nogi 80 gr. szynka suro­
wi' 1 zł. 80 gr. szynka krajana 5 zł- 
baleron ó złotych 20 groszy, bo­
czek gotowany 3 złote, boczek wę- 
ny 5 zł., polędwica wędzona 5 zł. 29 
gr., boczek gotowany 3 zł., boczek wę 
dzony 2 zł. 09 gr., mortadela cytry 
nowa 3 zł. 00 gr.. rołoda 4 z., kiełba 
sa polędwicowa 4 zł. 80 gr., kiełbasa 
krakowska 3 zł. 00 gr., kiełbasa ser 
delowa 2 zł. 80 gr., kiełbasa zwyczaj 
na 2 zł. 80 gr., kiełbasa surowa 2 zł. 
60 gr., kadryl 1 zł. 60 gr., kiełbasa 
serdelowa 3 zł. 40 gr. parówki 4 zł. 
20 gr., kiszka tatarczana lepsza 1 
zł. 20 gr., kiszka tatarczana zwyczaj­
na 70 gr., smalec biały 3 zł. 20 gr., 
smalec szary 2 zł. 40 gr., rozmaitości 
4 zł., salceson 2 zł. 80 gr., kiszka wy­
borowa 1 zł. 60 gr.

Mięso wołowe z dodatkiem 20 
proc kości 1 zł. 80 gr., mięso wołowe 
bez kości 2 zł. 20 gr.. cielęcina 1 zł. 
80 gr., baranina 1 zł. 80 gr.

Śmierć pod kolami autobusu,
Ken© wozu — złamało'woźmcy nogę.

Dwa nieszczęśliwe wypadki w Sosnow cu .
Onegdaj w Sosnowcu, wydarzyły się 

dwa nieszczęśliwe wypadki.
O godz. 720 wieczorem, ua ul. -i-go 

Maja w Sosnowcu, obok domu Nr. 32, 
auli.hus osobi-wy, kursujący na baji 
Sosnowiec — Gzeladź, a zdążający z 
Sosnowca do Cęeladzi najechał z tyłu  
na rjlarform.? kasy chorych, na której 
jechał Andrzej Krzysztof ozy k, zam. 
przy ul. Gromowej nr 3 w Sosnowcu.

Wskutek zderzenia anto zostało po 
ważnie uszkonrone, Krzysztofczyk zaś 
spadł z platformy na jezdnie, uderza­
jąc mocno g lu rą  o brui.

fiieazcząśliweg-o woźnicą nieprzytom  
ne«o przew iniono na kuracją do szpi 
tala hr. R e n v d  w Sosnowcu, gdzie nie 
odzyskawszy j ’■zytomn* ści w kilka go 
dzir, zmarł.

tokarz ordynujący orzekł, że śmierć 
naetuuiła wskotok pęknięcia czaszki i 
wylewu krwi ua mózg.

Autobus prowadził szofer W łady­
sław W at or, zam. w Czeladzi, na kol.

Saturn nr.'. 10 Właścicielom i koncesjo 
iiai iuszem a u U bu su jesl p. Z. Heintzce, 
zam. w Czeladzi.

Winą wypadku prawdopodobnie'po 
no-,, szofer, śti rlztwo w tej sprawie pro 
wadzi policja

J>rugi nieszczęśliwy wypadek wyda 
rz^ł się o godz 5.30 popoh. na ul. Mo­
niuszki obok u om u nr. 3 w Sosnowcu.

Wozem naładowanym cegłą jechał 
Łukasz Gunerko. 1. 48. zam. przy ulicy  
Dziewiczej nr. 8, w Sosnowcu. Podczas 
przoji-żdżania przez rynsztok jedno, z 
koł ugrzęzło v  śniegu, Gunerko chcąc 
ułatwić wyciągnięcie wozu koniom pod 
parł wóz silnie ramionami.

Konic szarpnęły, wóz ześlizgnął sie 
i jedno z tylnych kół wozu przeszło 
prze? lewą nogę nieszczęśliwego, ła ­
miąc ją poniżaj kolana.
Gunerke w stauie ciężkim przewiezio­
no na kuracje do szpitala hr. Renarda 
W Sosnowcu.

TEATR M IEJSK I -  SOSNOWIEC.
Repertuar:

Wtorek dn. 27 hm. godz. 8.15 wiecas 
„Pap Topaz", ceny miejsc popularna

5?roda dn. 28 fcm, godz. 8.15 wiec/, 
,w Dąbrowie sala kina „Kometa 
, Grzeszna Noc".

Czwartelc dn. 29 bm. godz. 8.15 wiecz 
„Grzeszna Noc", ceny miejsc popular 
ne.

Piątek dn. 30 bm. godz. 8.15 wiccz 
„Par. Topaz" ceny m iejsc popularne.

Z Kielc.
'k) Zniżka cen w Kielcach. Hasło 

zniżki cen obejmuje z dnia na dzierf 
wszystkie niemal dziedziny handlu.

W  ślad za obniżeniem cen wyro, 
bów masarskich została obniżona 
onegdaj cena mipsa wołowego. Zamiasl 
dotychczasowej ceny 1 zł. 70 gr. za kś 
'.ogram, płacić będziemy tylko 1 zł. 41 
groszy.

W kilkunastu sklepach galanteryj 
nych obniżono ceny. Spadła bardzo bw 
3 zna.

7niżka cea wszystkich wyrobów ga­
lanteryjnych jest procentowo bardzo 
dożo

fe n a  obuwia utrzymuje siq jeduati 
na dawnym poziomie.

(k) Rozwój życia P. W. i W. F
Przysposobienie wojskowe i wychowa 
nie fizyczno na terenie m. Kielc. <vzrd 
sio znacznie w ostatnich tygodniach. 
Jestto widomy znak poprawy uspołecz­
nienia młodego pokolenia. We wszyst­
kich szkołach frekwencja popmimo po 
ry zimowej smacznie wzrosła.

Również i związek strzelecki wiąk- 
szyl szeregi członków ćwiczących.

(k) Życie sportów zimowych zam aa
lo. Szereg imprez sportowych, mają­
cych się odbyć w najbliższych dniachj 
znikło jak bańka mydlana z horyzon­
tu.

Zmiana temperatury uniem ożliwi­
ła popisy jazdy łyżwiarskiej i narciui 
skiej.

Nie należy sic jednak smucić, wszak 
to nie koniec zimy.

(k) Inscenizacja koleud. W ubiegłą 
niedzielę w sali teatru polskiego w go­
dzinach  popołudniowych odbyła sic in ­
scenizacja kolend, własnego układu i o- 
pracowania szkoły powszechnej im. SŁ 
Konarskiego.

Program, obejmujący kilkanaścia 
utworów, został wykonany bez zarzu­
tu.

W eześei pierwszej wysunęły sic na 
czoło melodje ludowe świętokrzyskie p. 
t. „Pasterze z kieleckiego na pastwis­
ku" oraz w części drugiej: „Cicha noc" 
Kolenda i „Święta noc‘“ kolenda.

W  inscenizacji kolend brały udział 
dzieci wszystkich klas.

<k) Zwierzyuiee w Kielcach. Oneg- 
dej przybył do K ielc zwierzyniec, wy  
posażony w dość obfitą ilość okazów, 
juk lwy, lam party tygrysy  i t. p.

Otwarcie zwierzyńca wywołało w, 
Kielcach zrozumiałą sensacje, groma­
dząc przed bramą zyierzyńca setki 
eit kuwych.

7j  Sosnowca-
B E Z  P.Ł A T JM E 

PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGŁĘ- 

BLA“
Wszyscy czytelnicy naszego pi- 

sm:i, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wacb, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 5 do 
6 popoł.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umowę.

(s) Ujęcie złodziei węgla z wagonów; 
kolejowych w Sosnowca. Onegdaj przeą 
pol eję w Pogoni, ujęci zostali na gorą 
cvm uczynku kradzieży węgla Stani­
sław cłtudniarz, zam. w Sosnowcu przy 
ul. Szopena 7, Karolina Borkenhagen 
zam w Sośnu weu przy ul Szopena nr. 
5, W iktor ja S.obiecka, zam. w Sosnow. 
<*u przy ul. Rudnej 18. Czesława Gien- 
kowską zam. w Sosnowcu przy ul. Cze 
ladzk-ej nr. 24 i W incenty Walczyk, 
zam. w Sosnowcu pi-zy ul. Pustej nr. 
29.

W vm ienioaym  odebrano 240 klg. wę 
głn pochodzącego z kradzieży, który od 
dano P K. P. Zatrzymanych przoltaza 
no w dniu dzisiejszym do sądu powiato 
wego w Sosnowcu.

(?) Kradzież wędlin. Onegdaj 7. bud­
ki Jana Pibtrzvka, w Niwce, złodzieje 
skradł pewną ilość wędlin, ua <Wdn*. 
sumę 49 zł.
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„G R Z E SZ N A  NOC“ 
F A R S A  W  3 A K T A C H  AL. 

M ITTY .
Je ś li  eliodz? o ta k  zwany „szam pań­

ski hum or" to znaleźć go m ożna jedy- 
p*e w fa rsach  francuskich . N iestety, 
duży bardzo odsetek naszej publieznoś 
ei wręcz solna pow iada: ide do tea tru , 
ab y  sic uśm iać i ubaw ić, a  nic poto a- 
by  się um artw iać  i  denerwować. Może 
to i  słuszne.

— T ak sie jakoś składa, że szerszy 
ogól nie tra k tu je  te a tru  jako  przy byt 
ku, w k tó ry m  pow inien sie duchowo 
„kształcie". Tu też każda sz tuka  poważ 
n ie jsza  m usi schodzić szybko z afisza, 
by  ustąp ić  m iejsca sztuce lekkiej, naiw  
n e j, lecz zato- wesołej.

O negdaj te a tr  m ie jsk i w Sosnowcu 
da l p rem ier?  fa rsy  3 aktow ej. Al, Met 
ty  p. t. „Grzeszna noc". J e s t  to  b liźn ia  
cza siostra , znanej ju ż  i cieszącej sie 
na  naszej scenie dużem powodzeniem 
farsy  „ Je j chłopczyk"

„Grzeszna noc“, dzięki w y trw a łe j re- 
ce reży se ra  p. P iekarsk iego , przygeto  
w ena została  doskonale.

Reżyser, p. R iekarski, w ro li profeso 
ra  B irona  był aeryzabaw ny, a  bajecz­
n ą  sw ą g rą  w yw oływ ał bezustanny  
śm ieeh i  oklaski publiczności.

P . N iczew ska w ro li żony prof. Bi 
rona  iricpo tra fiła  w ydobyć z siebie 
tych walorów, jakem i rozporządza, to 
też  i  ro la  je j  w ypad ła  blado.

P. Horowicz, aczkolw iek dobrze 
przygotow any , to jed n ak  jak o  am ant, 
p iłu ją c y  n a  p a r t  je  b o ga te j panny, był 
za sztywny.

D oskonałą by ła  p. T ańska, w roli 
woJtyżerki. Pewność siebie, doża ru ­
ty n a  i n ieprzeciętne zdolności s taw ia , 
ją  tę  a r ty s tk ę  h a  poziom ie naszych 
pierw szorzędnych gwiazd scen pol­
skich:

P . K osie radska  w ro li narzeczonej 
zeszła n a  d ru g i p lan , rów nież i p Sza­
błow ski wciąż jednakow y, nie nie d a je  . 
siebie nowego

Bez zarzu tu  g ra li swe ro le  pp. Sala  
Z ielińska, H elsk i i  G rudniew ski.

Całość naogół dobra. J e s t  nadzie ja  
że, fa rsa  t a  przez dłuższy ezas będzie 
bawić, publiczność Zagłębia.

— ? ) ■

Z komitetu n esienia pomocy głodnym i bezrobotnym
Czeiadzhw

O negdaj w Czeladzi, odbyło się w 
m ag istrac ie  posiedzenie kom itetu  nie­
sienia pomoc,- głodnym  i  bezrobot­
nym

Przew odniczył sędzia W ereszezyń- 
ski. sekretarz,-w ał p. Z. H orzelski.

Zarząd po.- anow ił wystosować list 
do zw iązku pracow ników  kasy cho­
rych  o elim inow anie kwot potrącanych 
pracow nikom  z te ren u  m. Czeladzi, na 
rzecz kom ite.u  n iesien ia  pomocy głod 
n jiii  i bezrono.uym , n a  ten  cel opodat 
kow ali się już  dobrow olnie pracownicy

m ag is tra tu  i m iejscow i rzeźnicy, któ­
rzy  postano w ■ '•* wpłacać do kasy korni 
te1 u, po 1 zł., *'d uboju  każdej sztuki w, 
rzeźni miejsiwej gotówką lub w na­
turze.

Tow. kop. , ^ a tu rn "  w akcji te j po­
stanow iło wz ąć współudział.

N astępne posiedzenie kom itetu, odbę 
dzie się ju .ro  w m agistracie, o 
gooz 7 wiecz.

Na posiedzeniu tern, ustalony  zosta 
nie budżet, dzleć o tw arcia kuchni, oraz 
ilość w ydaw anych obiadów.

Zebranie postów i senatorów
woj. kieleckiego.

O negdaj odbyło się w Kielcach ze­
b ran ie  posłów i senatorów  kieleckiej 
g ru p y  p a rlam en ta rn e j oraz kierow ni­
ków organ izacy jnych  BBW B. z całego 
te renu  województwa.

Omówion > w śród w ielkiego zaintere 
sow ania sp raw y dotyczącej form y orga 
n i żacy ja  ej na przyszłość oraz zagadnie 
n ia  gospodarcze ze szczególnym uwzgłę 
dnieniem  sposobu przy jśc ia  z pomocą 
wsi i m iasto  x> w obecnym kryzysie go 
spodarezym . Powzięto w tym  względzie 
szereg konkretnych  uchwał.

R e fe ra t uó tem at sy tuacji politycz­
nej w ygłosił prezes g ru p y  pos. dr. Ma- 
deyski, re fe ra t gospodarczy pos. dr. 
Czernichowski, d y rek to r banku gosp. 
krajow ego w Radom iu.

O organizae -ach kobiecych m ówiła 
sen. p. G runerińw na.

W zakończeniu uchwalono rezolucję, 
w której m. in. czytam y:

„Zjazd potępia kategorycznie rozpę­
tan ą  dla ponivch celów party jn y ch  de 
m agogję w '. yw. „spraw ie Brześcia", 
uw ażając, ża je j jedyną m iarodajną  in 
s tanc ją  są niezaw isłe sądy i rząd pol­
ski, a obowiązkiem  każdego obyw atela 
je s t respeKtowanie tych  insty tuey j. 
Zjazd w y ra ja  uznanie rządow i za jego 
zdecydowania m ęskie stanow iska w 
spraw ie brzeskiej i  sk łada w yrazy 
hołdu p. p raiydentow i R zplitej, marsz. 
P iłsudskiem u : prem jerow i Sławkowi, 
jako przedstaw  jciełom  now ej Polski".

Autobus z 1S ludźmi w rzece.
M raszna śm e ć 6  pasażerów .

Z Rędzina.
tb> Przed.sikoie d la  dzieci. S ta ran iem  

zw iązku p racy  obyw atelskiej kobiet w 
Będzinie, w  początkach lu tego  zostanie 
o tw arte  przedszkole d la dzieci, w w ieku 
od 5 do 6 la t  Z ap isy  p rzy jm u je  p. 
B artn ikow a, księgarn ia , ul. Sąezewskie 
go.

(b) R ep e rtu a r kin. K ino te a tr  „No­
wości": film  dźwiękowy „M aska". K i­
n o  te a tr  „Caoitoi": — Szlakiem  hańby.

O negdaj z tan a  w ydarzyła się w 
Bydgoszczy przy ul. F rankego  nad rze 
k ą  i> o a  stra-.*».» k a ta s tro fa  autobuso­
wa, k tó ra  pociągnęła za  sobą S śm iertel 
n je h  o fiar w ludziach

Autobus, łialężąey do p. Niewidzew 
sK ,ego, wioz toy 38 pasażerów , w chw ili 
wjezii .ania ur. ni. F rankego  zaczął się 
toczyć ty łem  v skutek  silnej gołoledzi 
w prost ku  r .iu . S z o f e r  autobusu Gaw 
czyńsl- i u siłow ał dodać gazu, by w ten 
sposób pchną-'- n iie b u s  naprzód, jed­
n ak  wszelkie jr go w ysiłk i pozostały 
beisL atcezne. V; o sta tn ie j chwili, gdy 
sam ochód zn-. ezl się tuz n a d  brzegiem, 
szofer i N ie wi dzewski zdołali z wozu 
wyskf czyć i « ter, sposób uratow ali 
żyć*.-*, au tobus zaś wraz. z pasażeram i 
w jechał ty łem  do rzeki i zanurzył się 
w w tK ./le  aż i ‘j  dach. W ew nątrz samo 
chodu poczęły się dziać dan tejsk ie  scc- 
n v .

1-eu z pasażerów  zdołał otworzyć drzwi 
autr.l u su  i w -p ły n ąć  na powierzchnię 
rzeki reszta zuczęła się tłoczyć rozpacz 
tiwic do o tw artych  drzwiczek samoeho 
du, jn-rez które, m om entalnie przedosta 
ta  się woda. leszcze trzech pasażerów 
zd o łać  w ypłynąć n:r wierzcli, reszta 
straciw szy p -  ; Aohmsość poczęła tonąć.

Z aalarm ow ana s traż  p o żarn y  k tó ra  
przybyw szy na m iejsce o d rąb a ła  siekie 
ram i dach sam ochodu i  przez otwór wy 
dobyła 8 na-roół p rzy tom nych pasaże 
rów których zdołano przyw rócić do 
żj ci-:.

N» dnie autobusu leżały zwłoki sze­
ściu osób.

lii wnych o < v. ieziono do szp ita la  m iej 
skrę,yo, gdzi jed n a  z o fia r straszliw ej 
ka tastro fy  w,tuzy ze śm iercią.

f'-iłc m iastu jest w strząśnięte wiado 
m ośfią o tra g  r /n e j  katastrofie .

Z Zawiercia.
(z) Z ebranie G-. Z. Z. metalowoaw. TV

niedzielę o godz. 3 pop. w lokalu  G. Z. 
Z. w Zaw ierciu odbyło się miesięczne 
w h ran ie  robotników  przem ysłu m etalo  
w ego. Z eb ran ie  otw orzył prezes p. Mn 
U stek, poczem. zebrani uczcili pam ięć 
ś. p. W incentego Łebka, zm arłego w 
zeszłym ty g r dniu, następn ie  prof. B a­
dow ski w ygłosił odczyt p. t. Zadania 
gosp zw. zaw. w Polsce. Z kolei sekre 
tar?  konfederacji G. Z. Z. p. B orkie­
wicz złożył obszerne spraw ozdanie z 
odbytych konfereneyj.

Spraw ozdanie uzupełn ił p. Skw arek, 
w ykazu jąc jasno  i rzeczowo szkodliwą 
i obłudną działalność party jn ików .

(z Z żyeia rezerw istów  i b. w ojsko­
wych. W  ubieg łą  niedzielę w lokalu  
G. Z. Z. w Z aw ierciu odbyło się  w alne 
,-fezne zebranie członków stow arzyszę 
n ie rezerw , i  bi w ojskowych. Zebranie 
zag a ił prezes prof. Badow ski, powołu­
jące n a  przewodniczącego p. Kowalskie 
go.

Na w stępie p. Badow ski w ygłosił od 
czyt p. t. „Rola rezerw isty  — obyw a­
t e l a  w państw ie", poczem złożył sprćą 
wozdanie z dotychczasowej działalnoś 
ci P a  spraw ozdaniu  kom isji rew izyji 
ne j i udzieleniu  abso lu to rjum  ustępu­
jącem u zarządow i przystąpiono do wy 
oo-n nowego zarządu do którego we­
szli pp. Badowski, Gębka, W ójcik, 
Chojnacki, Szaf ru g a  i Pelikoński.

O dśpiew aniem  „Pierw szej B ry g a­
dy" zebranie zakończono.

W e środę odbędzie się posiedzenie 
aazrądu, a n a  porządku dziennym  jes t 
w ybór prezesa, wiee-prezesów, sek re ta  
rza i delegata  do federacji PZZO.

łV) S ekcja  K u lt. - Ośw. W  piątek_ ob 
będzie się zebran ie  sekcji k u lt. - ośw., 
p rzy  stow arzyszeny rezerw , i b. woj­
skowych, ceh m u sta len ia  p rogram u 
p racy  na  czas najbliższy.

(z) Nowe ceny pieczywa i m ąki. W,
d n iu  i.4 bm., n a  posiedzeniu k om isji ha  
da/da. cen, ustalono n o s e  ceny m ąk i i  
pieczawa„ które obow iązują od wczoraj 
26 bm F rzed ś■ aw iają  sie one n as tęp u ją  
co: rn jk a  ży t i a 65 proc. (w hureie) za 
1 kg. _  63 g r , chleb py tlow y ży tn i z 
m ąki 65 p ro : - 33 gr. za 1 kg., m ąka
ży tn ia  razow a 80 proc. za 1 kg. 25 gr. 
(kwt.), ehleb ży tn i razow y z m ąk i 8fl 
proc. za 1 kg . 24 gr., m ąka pszenna 85 
proc. — za 1 kg. 45 gr., cha tk i zwykle 
za 1 kg. — 70 gr., chałk i jajeczne za ł  
kg. —90 gr;, b u łk i pszenne z m ąki 85 
proc. za 1 kg — 70 g r.

(z); O pcrKplkł: n a  chodnikach. W slai 
tek  wielkich, opadów śnieżnych,, a  na­
stępnie odw i'ży i mrozów, chodniki w 
Z aw ierciu n ad a ją  się raczej na wyśrafo 
n ity  to r  ślizgaw kow y, nie służąc swe 
m u przeznacz*'piu. P rzep raw a, czasam i 
naw et n a  niew ielkiej p rzestrzen i po 
tego ro d za ju  chodnikach, przedstaw ia 
zawsze niebezpieczeństwo po łam ania  
r ą k  ezy nóg Ghłkow itą w in ę  ponoszą 
w łaściciele nieruchom ości, lekeeważąc 
sobie ciążące n a  nich obow iązki posy­
pyw ania  chodników piaskiem . O negdaj 
za niestosował tie się do tych przepisów, 
pociągnięto do odpowiedzialności M a­
c ieja  Otocki-ag;. H enocha Goldszera
(M arszałkow ska 9), G em pla Zylb.«r- 
sz ta jn a  (M arr/a lkow ska 5) i A leksan­
d ra  Ł akotę  (P iłsudskiego 5).

(z) R ep ertu a r k in. K ino  „S tella": — 
„U padły  anioł" K ino „Apollo":,:—,Auto 
pancerne".

C H A R L E S  R E A D E  
i DI ON BOlT'Ti 'AUT,

SKAZANIE C.
ROMANS 

(Z angielskiego1).
59

— Przyjaciele moi i bracia w 
niedoli! Nis zapominajmy o spra­
wiedliwości Stwórcy i nie oczekuj 
my jakichś iask nadzwyczajnych 
dla siebie, ale ufajmy że laski tej 
odstąpią inui. Ci, których pogrzeba­
liśmy w c?j chwili, dopuścili się 
wpraw dzie ciężkiej zbrodni, ale 
wystawieni oyli na próbę cięższą, 
niż ich słabe ciało znieść zdolne i 
odpokutowali za to już na ziemi. 
Ufajmy w.ye," że tam podaruje im 
Miłosierny w my, Korzystajmy z 
nauki, jaką nam dal smutny los i 
u-; , rzmy się przed wolą Boską. 
Wszakże w chwili, gdy ludzie ci się 
gheii po noże. zabójcze tuż pod ich 
stenami byłe pożyw.enie .a na nie­
bie znaki wiatru i deszczu, jako 
•'redka gawąeegc pragnienie.

Umilkł, a po chwili, spojrzawszy 
i.a wodę zawołał:

— Okażmy więcej cierpliwości i 
rodności c/Uwieete; w cierpieniu. 
Radźcie - r o biaeia cc n tum widać 
na wodzie i Uoś. jakby kawał drze­
wa pływając-; go.

Wcieli podniósł się na lodzi i 
spojrzał.

— Nie mogę rozpoznać — dodał, 
— jeżeli pani łaskawa to proszę 
tan zwróci • lodź — rzeki do Hele­
ny ’ wydclu! się z głębi na brzeg ło 
d/i.

Niebawem mocno wzruszony po­
kazywał Cooperowi i Hazlowi, jak 
mają kierować łodzią by dopłynąć 
do przedmiotu Potem zalecał wszy- 
sJiirn zupełną ciszę i wychylił się 
przez poręcz kuter:-.

Gdy się zohżyli. porwał nagle 
o! ’uącz ów przedmiot tajemniczy i 
wr/ucit z okrzykiem radości do ło­
dzi, ale sam biedak upadł z nad­
miernego wysiłku

Przedni: A złowiony był to mło­
dy olbrzymi żów, który spał albo 
też z braku doświadczenia wpadł w 
ręce żeglarzy.

Prawdziwym daiem boskiem dła 
. głodniałycb były owe dwanaście 
fur tów przedniego mięsa.

Rozdzielono wszystkim w rów­
nej ilości, a pan Hazel zabrał się do 
imitowania części mięsa. Cieszyło 
co to niezmiernie ,aie żałował, że 
Helena czuła nieprzezwyciężony 
wstręt do tej potrawy.

Majtkowie za to spożyli wszyst­
ko nie gotując nawet.

Biedny hooper niewiele jad! i o­

t-k-tbł mocno widocznie rany zadane 
mu przez towarzyszów, podcięły go 
śmiertelnie.

Ale kiedy mu powiedziano. że 
wpłynęli na ja k ie ś  gęste porosty 
, odwodne, trawa widoczna jest na 
£> wierzchni, zażądał by mu je po­
kazano. Obejrzawszy wodorosty — 
oU/wal się hooper do Hazła :

— Pani1' nie traćcie nadziei, rę 
erę wam, ż; wkrótce już natraficie 
na ląd.

Po chwili zaś dedał:
— Ale ja muszę, zawijać do in- 

r.ej przystani:
Około piątej po południu zbliżył 

się do Hazła i Heleny Welch, mó- 
wńąc ze łzami w oczach, że biedny 
Cooper nie pociągnie już długo, i że 
, !ve im coś powiedzieć przed śmier 
rią.

Wszyscy zbliżvłi się do chorego.
Pan Hazel odezwał się pierwszy, 

napominając by przebaczył wszyst­
kim swmim nieprzyjaciołom.

— J”a nie mam nieprzyjaciół — 
odparł. Cooper.

Pan Hazel starał się potem wlać 
o'.uchę w serce bliskiego śmirci 
majtka i spytał, czy może dlań coś 
uczynić ?

— Moższ pan — odparł Cooper 
uroczyście. — Czy nie ma kto z pań 
dwa atramentu i piórał

— Mam ołówek — odparła He­
lena i dodała z łzami w oczach: —>

biedak, che ?. pewnie- zrobić testa­
mi nt.

A nie znalazłszy w swej torbie 
pr > leru, podała własną książkę do 
nabożeństwa, w której kartka za o- 
Idrdką była czysta.

Umierający spojrzał na to* i zdo 
był się na energję, nierzadką w 
chwilach odlotu do.-zy w świat lep

' — Pisz pan — odezwał się czy­
stym, rryraźnym głosem dyktując: 

 ̂ ,Ja. Sarrmei Cooper,, przy zdro­
wych zmysiaeh będący, zamyślałem 
właśnie podnieść kotwicę i zawinąć 
przed oblic;-.- mego Stwórcy".

Poczeka! chwilę, a gdy pan Ha- 
zr l napisał,, mówił dalej:

„Pomny na to, mówię prawdę.
Okręt ,,Prozerpinę‘‘ zniweczono 

z rozmyśleni
Załodze wydawano większe i wię 

ccj poreyj, jak się należało.
Sternik podsuwa! wciąż kapita­

nowi trunki, zmuszając go w ten spo 
ió h  d© pijaństwa

Na dwa dni przed odkryciem 
szpar w ofaęeie, p rzygotow ywał so- 
łre  sternik jollę.

Ody „Pr joripiiia1, tonęła, byłem 
już ja i towarzysz mój. majtek od 
głównego masztu, na kuterze.

d. c. n.



Morderca za itrze iie zany na dziesięć lat
ciężkiego więzienia i pozbawienie praw.

Trzeci dzień rozprawy w spra­
wie

potwornej zbrodni, 
dokonanej pod Strzemieszycami 
przez Piotra Sośnierza na. osobie 
swego szwagra ś. p. Korzusa, rozpo 
cząt się od orzeczenia biegłego, dra 
Billika, który stanął przed bardzo 
poważaem zagadnieniem, rozwiązu- 
jącem zasadnioze pytanie: Szy Soa- 
merz

dokonał morda
kamieniem, działając w obronie feo- 
nieoznej, czy też, jak wskazują na to 
wszelkie poszlaki, siekierą i w cza­
sie, gdy Korzus był

pogrążony we śnie.
Sośnierz, podczas dwudniowej 

rozprawy uporczywie twierdził, iż 
zabił kamieniem swego szwagra, 
który rzucił się na niego z nożem 
i sąd na podstawie tego uznał za 
koniecznie przeprowadzenie wizji 
na miejscu zbrodni gdzie Sośnierz 
wskazał kamień, którym

dokonał zabójstwa.
Kamień ten, wagi około dzie­

sięciu kg. położono przed stołem 
sędziów. Zadanie biegłego okazało 
się atoli wielce utrudnione, wobec 
nemożności

odtworzenia sceny, 
jaka rozegrała się tragicznej nocy 
między szwagrami.

Korzus nie żyje, oskarżony zaś, 
jak wiadomo, odmówił wszelkich 
konkretnych w tej kwestjj wyjaś­
nień.

Pozostał zatem tylko fakt doko­
nanego zabójstwu, czego zresztą 
oskarżony Sośnierz od początku 
nie negował.

Z kolei zabrał głos prokurator, 
uzasadniając w długiej i wyczerpu­
jącej mowie motywy zbrodni i 
wniósł o zasądzenie mordercy 

na karę śmierci.
Po przemówieniu obrony i ostat 

niem słowne oskarżonego, który za­
chowując spokój do ostatniej chwili 
prosił o łagodny wymiar kary, sąd 
udał się na naradę.

O godz. 13-ej przewodniczący 
odczytał wyrok, skazujący Sośnie­
rza na

dziesięć łat ciężkiego więzienia
z pozbawieniem praw. Sośnierz 
ani drsmął, a na twarzy jego odma- 
lowzało się widoczne zadowolenie.

Łagodny wymiar kary sąd umo

Exores Kmmś&m
RAT LEG JO VO WY W DĄBROW IE.

T'o?o przyjaciół związku legionistów 
po y*ch w Dąbrowie^pod protektora­
tu: starostosrwa J. Boxów, urządza w 
Ba oriRch resursy dąbrowskiej, w dniu 

1''“go. tradycyjny bal legjonowy. 
Czysty docaód z balu przeznaczono 

aa er ę kulimalno - oświatowe związ- 
tn P.a pań łostanie urządzony kon­
kurs ioalet z krajowych perka!ików. 
t 1 troje balowe lub wieczorowe. Bu 
-ct urządzony zostanie staraniem komi letn

W4LNE ZEBRANIE SYNDYKA,TU 
b?IENNIKAPZY ŚLĄSKA I  ZAGŁĘ 

BIA DĄBROWSKIEGO.
Oneg-daj odbyło się w Katowicach 

walne zebranie syndykatu dziennika­
rzy polskich śląska i Zagłębia Dą- 
ldi,'wik le”°' P0C* Przew0(inictwem P-

P°sprawozdaniach z działalności 
^rządu i komisji rewizyjnej udzielono 
eniząrtowi absolutorium, poczeni przy 
sĄPiono do wyboru nowego zarządu. 

l>o zarządu wybrani zostali: prezes 
rdward P.umun (Polska Zachodnia), 

y>ceprezes Stefan Arnold (Kurier Za- 
Ptiodni), sekretarz — Józef Książek 
< o arjer  poranny), skarbnik — Hefcryk 
S?"1™* (P. a.. T.), ławnik -  Triady- 
* V? .areckf (Express Poranny).

n-onasja rewizyjna. W. Hevnar (U. 
Łorjer Codzienny) W. Fabeycy 
iLyPres Zam bia), S. Tarłowski (A- 
Poena Wschodnia).
nii\ąi“ b a ro w y :  J. Sinotrycki (Polo- 
o A W, Kubisz (Polska Zachodnia), 

bządzielsl-i (Kurjer Zachodni). 
ltone? •'•przyjęto szereg rezołueyj, 

o,mjCZLCf spraw oriranizacv inyehBvndykntn.

tywował okolicznością, stwierdzoną 
podczas przewodu sądowego, że Ko­
rzus, posiadający sam bardzo boga­
tą przeszłość kryminalną, często 

napadał na Sośnierza 
i bił go, jak również jego żonę, co

ostatecznie zrodziło w Sośnierzu 
myśl pozbycia się znienawidzonego 
szwagra, z którym był w ciągłych 
zatargach majątkowych.

Obie strony, prokurator i obro­
na, zapowiedziały apelację.

Jak szakale licytacyjni
nabywafą za bezcen mebie*

Licytacja.
Kto nie zna tego słowa? Śmiało mo 

żna zaryzykować twierdzeuie, że nie­
ma dziś w Polsce obywatela, któryby 
w ciągu ostamich trzech łat nie miał 
do czynienia z zajęciem ruchomości 
ezy to przez komornika za długi, czy 
też za należności podatkowe przez u- 
rząd skarbowy, przez m agistrat za po 
datki koaiunaine lub wreszcie przez 
kasę chorych

Oto jak ta smutna eeremonja wy­
gląda przy czynnym współudziale sza 
kałi licytacyjnych.

Przed bramą domu, gdzie odbyć się 
ma licytacja, uwija się grupka ludzi 
dość podejrzanie wyglądających. To 
baeda licytantów. Mimo, iż godziny u- 
nływają, licytanci wyczekują cierpli­
wie. Licytacja, jaka się tu za chwilę od 
będzie, dojdz!e do skutku, gdyż licytan 
e.i nie starają się wejść w kontakt s 
ludźmi, których ruchomości są zagrożo 
ne.

Około godziny 11 w południe zajeż­
dża dorożka, z której wysiada ko­
mornik ze swym pomocnikiem. Po 
chwili grupo, na której czele kroczy 
komornik, wkracza do mieszkania. W 
trakcie guy komornik wypełnia wstęp 
ne formalnoś-ń banda rozłazi się po ca 
lem mieszkaniu. Ogląda ona wszystkie 
przedmioty, które mają pójść pod mło 
tek komornik*. Postępuje bescercmon 
jałnie, pożądliwie oglądając ślepiami 
swój łup.

— Sprzedaje się szafa dębowa z lu­
strem — obwieszcza komornik, zagląda 
j%c do papierów — oszacowana na su­
mę 45 złotych Kto daje więcej?

— Czterd ',>eśei Rześć po raz pierw­
szy. Kto daje więcej?

Komornik rozgląda się po zgroma­
dzonych przed nim ludziach.

Szafa dębowa z lustrem koloru orze 
cbowego, panowie może ją  obejrzą — 
dodaje, Wida (, że komornik pragnie 
uzyskać większą sumę.

— Czterdzieści siedem — odzywa 
sie głos drugiego członka bandy, któ­
ry udaje, iż cytuje, by komornik nie 
powziął podejra cnia, że ma tu do czy­
nienia ze zmową.

— Czterdzieści osiem! — pada z in­
ni j strony gics.

— Czterdzieści osiem — po raz pier 
wsyy, drugi i... trzeei.

Szafa wartości trzystu złotych zosta 
la sprzedana za niecałe 15 procent war 
tości A za szalą idzie za 85 złotych kre 
dens wartość, około 708 złotych, biur­
ko za 65 złotych, a  garnitur mebli z sa 
loniku uzyskuje zaledwie kwotę 180 zło 
tych.

Domownicy, stłoczeni w kącie poko 
ju, milczą zrozpaczeni, widząc bezczel 
ną grabież, dokonywaną przez szakali 
licytacyjnych. Po pobladłych policz­
kach kobiet spływają łzy jedna za dru 
gą. Nic słychać szlochu. Płacz ten, ci­
chy, a  tak wymowny, wystarczy za 
najwymowniejsze słowa.

Ta licytacja — to oznaka ruiny, boć 
wysprzedano meble, które były niewąt 
pliwie dorobkiem skrzętnej i zapobiegli 
wej praey szeregu lat.

Komornik, spełniwszy swój obowią­
zek, szybko składa papiery, nie uno­
sząc z nad stołu oczu.

Ody opuszczał próg mieszkania, z 
ust jego wyr valy się słowa:

-- Nie zawsze wykonanie obowiązku 
jest przyjemne ...

Milion dolarów jak z niefeaD
Niespodziewane szczęście  uwolnionego więźnia.

Amerykanin Karol Davis jest 
tym rzadkim człowiekiem, który po 
odcierpieniu kary pięcioletniego wię 
nenia, opusuił więzienne mury, jako 
posiadacz

okrągłego miłjona dolarów, 
mimo, że nie ruszył paicem dla. ich 
a \ robienia.

Davis powędrował do więzienia 
za jakąś srzefaninę uliczną, był bo- 
w:‘em człowiekiem krewkiego tem­
peramentu. Posiadał on w chwili u- 
wisrzienia małą fabryczkę, która źle 
prosperowała. Po uwięzieniu Davi- 
?a prowadź mie fabryki objęła jego 
żona i w ciągu trzech lat postawiła 
ją tak, że pewien końcem chemiczny 
zaproponował jej wykupno fabryki 
za

miljon ośmset tysięcy dolarów.

Ponieważ żona Davisa wniosła skar 
gt rozwodową i bynajmniej sumą za 
s.uyedaż fai ryki nie chciała się po 
dzielić z mężem, Davis wezwał do 
więzienia s a ego adwokata o polecił 
ran dochodzenie swych praw, zazna­
czając, że nigdy żonie fabryki nie da 
rawywał, powadziła ona ją tylko w 
jegc, zastępstwie.

Sąd a m kański podzielił zapa 
trywanie adwokata Davisa i przyz 
nał mu miljon dolarów, ośmset tysię 
ey dolarów przysądził jednak żonie 
Davisa, moywując to tein, że jej za 
sługa było

dobre postawienie fabryki 
i korzystna tianzakcja

Dawis opuścił niedawno więzie­
nie podwójnie zadowolony. Zyskał 
n dl jon i pochył się złej żony_

Sprzedał żonę koledze.
Niesamowita tranzakcja za zgoda wszystkich stron.

Przed sądem w Paryżu staną! nie 
dawno robotnik łotewski Michał 
Leppik oskarżony o to, że 

sprzedał żonę swoją, 
svemu rodakowi Aleksandrowi 
Mickk.

Kupujący wypłacił Leppikowi 
trzy tysiące franków gotówką, przy 
ezem sporządzono pisemną umowę. 
Sędziowie by li w położeniu o tyle 
truchtem, że „towar“ również złożył 
fewó j podpis pod umową, na znak. że 

zgadza się na nią

I/eppik zegnał przed sądem, że w 
Paryżu powodziło mu się źle, że 
chciał wobec tego wyemigrować do 
Ameryki, brakowało mu jednak pie 
niędzy. Ponieważ z żoną żył źle, a ży 
wiła ona sympatję do nabywcy, uwa 
fad. że

interes jest czysty.
Sąd skazał Lcppika na miesiąc wię­
zienia, a ^nabywcę", przy którym 
p. izostał „żywy towar“ na drobna k» 
re pieniężną

DEMORALIZACJA MŁODZIEŻ!? 
W ItOSJI SOWIECKIEJ.

Organizacja pionierów.
Wychodząc z założenia, że „rękami 

młodzieży dokończyć będzie moina bu 
downietwo socjalistyczne'*, dzisiejsi 
władcy Ros.ii zwracają foaezną uwagę 
na propagandę wśród młodzieży. 
Przedewszysikicm wciąga się dzieci do 
„pionierskich organizaeyj'* (coś w ro­
dzaju skautingu), urządza się dla nich 
zabawy, pomaga w piaey i nauce itd. 
Dzięki tej akcji, organizacjo pionier­
skie liezą ob"cnic 3.3O1.458.608 dzieci.

Na XVI zjeździe partji komunisty 
cznej skonst Uovrano, że aktywność pa 
iityezna pieaieiów wzrasta i isitodzi, 
svą wytężon* pracą zasuszają siar* 
szych do współzawodnictwa socjali- 
styezucgo. Frazes ten wymownie obra 
żuje pojęcie wycho-wania komunistycz 
nogo w Rcs.5? sowieckiej. Dzieciom — 
pionierom nakazuje się, aby na każ­
dym kroku śledziły swych rodziców, 
jak również, aby notowały nazwiska 
tych robotnikrw którzy spóźniają się 
do pracy. W licznych fabrykach ntwo 
rzono t. zw. straże pionierskie, których 
zadaniem jest kontroler, ać pracę doro 
s?vck. W ten sposób dzieci wychowy­
wane są już od wczesnej młodości na 
derunejantów i szpiegów, swych wła 
snyeh rodzieiw. Podany poniżej przy­
kład, ilustruje najdobitniej, jaki sza- 
eoT-ek żywią dzieci dla swych rodzi- 
ców.

W fabrykach Dnks, 13-Ietni pio­
nier, oświad.zyi na zgromadzeniu ko­
mórki zawodowej: „Mój ojciec nic pray 
"hotfzi regularnie do pracy i jest pija­
kiem. Kilkakrotnie usiłowałem sinmó 
wić go do xi spólpraeownictwa poli 
treznego i współzawodnictwa socjali­
stycznego, afe w odpowiedzi na to, -zaw 
-z'* mnie bil. 'W obecaości wszystkich, 
zgromadzonych tu robotników cśrriad 
czam. że od tej chwil; nie nważaiu go 
za swego ojca".

Obowiązkiem pionierów jest zbierać 
stare żelazo, baty, szmaty i t. p. sta- 
:zy?Hę, która przerabiana w fabrykach 
nie tylko nis niszczeje, ale wręcz prze 
ci wnśe przynosi skarbowi państwa do 
chody. Niekiedy dochodzi przytcia do 
nadużyć, niektóre bowiem przedsię­
biorstwa uw alają pionierów za tanią 
s:łe roboczą i w każdej pracy nią się 
posługują.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A ,

Warszawa, 26. 1. 
Warszawa — Doi. 8.91 i pół 
Nowy - Jork S.:H1 
Ltndyn 43 3i i pół 
Paryż 34.97 
Wiedeń 125.42 
Praga 26.40 
Szwajcar ja 172.62 
Berlin 212.05
Doi. War. pr. obrt. 8.92.65 
5-cio proc. Poi Dolarowa zł. 46.50—49.0® 
5-pio proc. Poż. Tvonwer. zŁ 48 00 
8-eu proe. Poż. B irm ia n a  zl. 50.00 
4-ro proc. Poż lowest zl. 93.00—93,50 
4 i pół Ziemskie Kredyt, zł. 52.00

A K C J E .
Warszawa, 26, t  

Bank Polski 151.50 — 155.00
Bank Handlowy 106.00 
Bank Zachodni 70.00 
Węgiel 34.00 
Modrzejów 3.00 — 9 50 
Starachowice 12 00

Tendencja mocniejsza.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co-i 
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wię 
ku i stanu, feo&i mil jony ludzi. — Przy; 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchiin, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t, p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM rm tiP G L A N  - AGE“ 
który ułatwiając wydziela nie się jówo 
ciny wzmacnia orgLtHzu; i saPiopoczu 
cie chorego oraz u-, wiek.-ae wagę enała 
i usuwa kaszel



5*r, 6.

Tajemnica pokoju nr.
Kiiśe rewolwerowe i cukierki z arezeniKiem — bronią herszta

bandy motocyklowej.
Do jednego z hoteli w czechosło­

wacki em mieście Przerowie zgłosiła 
się pewnego dnia młoda dziewczy­
na. prosząc o pokój.

— Zależałoby mi ua tern, aby 
dosiad pokój nr. 13 — powiedziała 
nieznajoma.

Pokój ten był właśnie wolny i  
dziewczyna wprowadziła się do ho­
telu. wypełniając podany jej forrnu 
laiz w sposób następujący:

Nazwisko i imię: — Rossival 
Maria.

Wiek: — lat 18.
Zawód: — artystka filmowa. 
Nazajatra -rano znaleziono w 

łóżku dziewczynę martwą.
Dwie kule rewolwerowe prze­

szyły jej pierś.
Śledztwo wykazało, że przyja­

cielem tragicznie zmarłej był 24- 
łetni Gottlieb Smatral z Prośnic. 

ów  Smatral był
hersztem bandy, 

grasującej od dłuższego czasu ua 
terenie południowej Czechosłowacji 
oraz Moraw i słynnej z tego, że po­
sługuje się tylko najbardziej nowo- 
czesnemi środkami lokomocji. 

Nazywano ich 
bandytami na motocyklach. 
Smatral aresztowany, zrazu wy­

bierał się udziału w  zabójstwie przy 
jaciółki, ale w końcu

przyznał się 
‘do wszystkiego.

TJmówił się on, mianowicie z 
Marją Rossival w Przerowie, a 
przybywszy tam, pokłócił się z nią, 
gdyż robiła mu

seeny zazdrości, zastrzelił ją 
■więc w uniesieniu.

Przy tej okazji, jednak, wyszła 
pa jaw stara sprawa Smatrala.

Oto, Marja Rossival była przed 
pół rokic-m przyjaciółką eks-poruez 
sńka Adolfa Hayeka.

SmatraJ poznał dziewczynę w 
/pewnym nocnym lokalu i zaczął ją  
,namawiać, by rzuciła Eayeka.

Wówczas Hayek usiłował otwo- 
.rzyó Marji oczy na to, kim jest 
Smatral, a nawet groził Smatralo- 
wi policją.

Rezultat był taki, że pewnego 
3aia Hayek nagło zmarł z objawami 

zatrucia arszen lidera.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Nanka I wychowanie.

ARTYSTYCZNEGO m alowania wyu­
czam gruntownie na ehustkach, podusa 
kach etc, Kur* nauki 25 zł. Zapisy już 
Się rozpoczynają. Dąbrowa, Krótka 3.
Rozcnblum.
? 'IV.1ELAM języka niem ieckiego i 
korepetycji '.'ediug programu Gimna- 
rjów. Korep -tylec Orla 3.
CHCESZ otrzymać posadę? M usisz u- 
kończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne im. profesora Sekulowicza, W ar­
szawa. Żórcwia 42. K ursy wyuczają li­
stownie: buchalterii. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografii, nauki handlu, prawa, ka­
lig ra fii. pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go. niem ieckiego, pisowni, gram atyki 
polskiej oras ekonomji. Po ukończeniu 
świadectwa. Żądajcie prospektów.

Kupno i sprzedaż.

SAMOCHÓD pólciążarowy szybko 
.bieżny do wynajęcia. W iadomość tele- 
tfonicr.ua 13-00.

M i ó d
naturalny kresowy biaszanka 5 kg-.19.50

© r i s  y b y
dobra prawe cd 8 zł. za kg. tylko w.
sklepie Koziołkowa j Jędryczka Sosno- 

|wiee. 3-go Maja 21.
‘fO TO G RAEJ K Po dowodów kolejcH 
Wych i osobistych wykonywa na po- 
•zekaniu. L. Za.ega. Sosnowiec, 8-go 
ŁI aj a 15.

Wydawca: Helena Monsiorska.

W kieszeni jego znaleziono kilka 
cukierków, nadziewanych -za­
wierającą arszenik.

Długie miesiące policja me tra- 
fm łam a ślad tego, kto Hayekom  
ofiarował owe śmiertelne słodycze.

1 oto teraz, z okazji zamordowa­
nia Marji Rossival, znaleziono w 
mieszkaniu Smatrala blaszane pu­
dełko z takiemi samemi cukierkami 

Smatral będzie odpowiadał za 
dwa zabójstwa.

K I N O

„Gza r f
w Czeladzi

Od wtorku 27-i7o do piątku 30-ge s ty c z n ia  !93 ! ro k u  

Wielka epopea romantyczno - historyczna, wykonana 
— całkowicie w  przepięknych kolorach p . t. —

„W  1K ! N 6 “
W k r ó t c e :  „ W A L C  M i Ł O Ś C L  W k r ó t c e :

K I N O

„Mo mus*
P o g r o ń .

Od w torku tlaią 27 I dni następne. W spaniały atrakcyjny program 
Wielki poemat, wg. powieści LWA TOŁSTOJA 

1 #  \ g  Dzieło to  w ykonana przez wytwórul 
U  ŚL J 4  UL 1  ku  uctczsnlu 100 letniej rocznicy urodzin
w  tata ar-u s, wieszcza narodu rosy jsk iego .----------------

W rolach głównych: artyści Moskiewscy M. G/ORsKAJA, ALBiC- 
SANDBR 32IRAJ, N. PAC2UJBW, Z. NIEWiN-rfCAJA, M. WUŁ 

— ffuW&KiJ i innL —
N A  w V8t?Py fenomanainej trupy ALiMAR

6 osób. Bezkonkurencyjni strzelcy „ALI- 
MAK* fenomen XX w e u — kobieta strzelec — hum or —■ satyra 
— śmiech Tad, Gajewski (Tańce polskie) Mila — Ali — Tusia 
( .s a ie c  maiorosyjski) 14 le tn ia  Mila (Tango niod.-rae) Aii — Henia 

Ąnons: Gd piątku dn. 30 stycznia „GBriENNA PASlERBiCY*

P ia rw szy  
w  Z ag łę b iu  

T e a tr  Ś w ie tln y  
! D źw iękow y

„Nowości"
B Ę D Z I N .
T e le fo n  2 -8 2 .

Od pon edziałku 26 stycznia b. r. i dni nast. Potężne 
arcydzieło filmowe!

M A M i i A
W rolach głównych:

STUART WEBBS, MARCELA AL­
BAMI i BETY ASTOR.

N a d p r o g r a m :  1 0 0  p r o c .  d o d a t e k  d ź w i ę k o w y .

K l n o - T e a t r

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

S - p  Maja 14.
te le fo n  3-01 ,

D z iś  i dni n a stę p n y c h

„ P r o c e s  Mimł B e lla m y ”
Fes cynujący dramat Ilustrujący dzieje tajemniczego morderstwa. 

W rolach głównych LEATHICB :OY t BETTY BRONSOS.

N a s tę p n y  p rogram : Potężny areyf.łm wszystkich czasów 
Nieśmiertęlne dzieło HENRYKA SIENKIEWICZA

„ Q U O  -  V A D I S "
s EMILEM JANN1NGSEM w roli eezara Nerona.

® Dla zdrowych i chorych

S MIÓD PSZCZELI
m
m

m 
m m mmm

jest um acin em  oraz rdrow em  pożyw ieniem , i sk u teczn ym  lekiem . 
Wszak Jeat to wyciąg soków z kwiecia siół leczniczych. Ale musi być 
prawdziwy, bo .robiony* sztucznie z eukru, syropu burakowego lub 
kartoflanego, melaau i t. p. jest .tani*, lecz bezwartościowy, Miód 
dobry tanim nic jest, bo wszystko, co dobre, drogo kosztuje. Za to 
jest smaczny, zdrowy, skuteczny. Nabyć go jednak można tylko u 
uczciwego pszczelarza.

K siądz p rob oszcz parafji S ła b o sz ó w  Ziemi Miechowskiej
sprzedaje z własnej wzorowej pasieki S-dOkllGwe puszki Rtłcdll 

wyborowej jakości po 30 zł. za pobraniem.

mm
m
m
ma
ma

SK ŁAD apteczny (drogerjaj na pro­
wincji. * braku kapitału, do sprzedania, 
możliwość przystąpienia do spółki na 
dogodnych warunkach. Oferty „Espres 
Zagłębia" Sosnowiec, pod „Interes".

POSADY i

Uwaga katfdydscl m m tm c m
Przyjdź zrobić besplatnie jaadę próbną 
ł praktykę warsztatową, a przekonasz 
się o prawidłowych zasadach nauki and 
ierskiej przy kursie S ł  Konopki. Sosno 
.wiec, Swobodna 7. Zapisy eodzienn 
płatne ratami.
UW AG A l Przyjm iem y jeszcze kil In* 
inteligeiiinych i dobrze się prezentu.'^ 
eych, wymownych Panów i  Pań do od­
wiedzania prywatnych domów. Kaucja  
wym agana . Osobiste zgłoszenia 5—7, 
Sosnowiec, oL P iłsudskiego 70. Gryń- 
szpan.

OGRODNIK kawaler poszukuje posu.- 
dy od lutego b. hu, świadectwa dobrę 
z ukończoną szkołą. Łaskawe zgłosze­
nia: Grodziec, Limanowskiego L 73. J. 
Gajewczyk.
AGENCI (tkłl poszukiwań?, zarobek 
dzienny 30 zl. zapewniouy. Kaucja wy 
magana. Soaaowiee, ui. P iłsudskiego 76 
GrynfzpŁn, od 10 — l i ?  — Ł

Zgubione d»k n rn rru y_H B B

JAKUBOW ICZ Moryc zgubił dowód 
osobisty, wydany prses m agistrat m.
Sosnowca. ________ _
.WINNICKI £tfnaey zgubił legitym acją  
od roweru, wrdaną prąos nr sąd gm iny
Bobrowniki Nr. 2835. _____ _
fcÓCOT FraneAsak II zgubi? legitym a­
cje bezrobocia. wydaną w Zagórzu. __
WEINGARTF.N Szm al .Jakób zgubił 
książkę kaay skorych, wydaną w  So­
snowcu.

Nt. 27.
ŁW T C iO w rii m a *  i . i -   -J JJ •rTWMftMVHNnsi.iiu

NOWOODKRYTY GRÓB FARA  
ONÓW O BEZCENNYCH SKAR.

BACH.
LONDYN 26. 1. Z Kairu dono­

szą, iż profa&'-r egipski Selim Haa- 
san odkrył w pobliżu Sfinksa grób 
faraonów eg!j.śkich, w którym mają 
znajdować się skarby przewyższają 
ee bogactwa znalezione w grobie Ta 
tankhamena

Grób znaleziony prze* profesora 
egipskiego pochodzi z 5000 lat 
przed Chrystusem i składa się * 
dwuch sal, które uczony znalazł w 
doskonałym stanie.

V, piof li --.IJ C iuli ic ilid juu jb  Olę Kill

moa w złotej koronie przybranej dro 
gocemiemi kamieniami. Mumja leży 
na dużym sarkofagu. W drugiej sa 
li znajdują się rozmaite przedmioty 
sztuki ze złota i alabastru.

Nowoodk*yty grób należeć muił 
do arcykapłana egipskiego Tar- 
soankha.

HUMOR.
— Oprócz niższych organizmów , 

jak np. robaki, wszystkie inno zwie 
rzętu posiadają głowę. A więc owa 
dy, gady, ssaki, ptaki, ryby...

— Są jednak ryby bez głowy.
—’ Co? Jakież to są ryby?
— Sardynki, panie profesorze.

9 # *
— Przyszedł pan dzisiaj o pól 

godziny za późno do biura!
— Przepraszam pana dyrektora, 

ale spadłem ze schodów.
— Czyżby to trwało całe pól go­

dziny?
*  *  *

— Gdzie są te dobre czasy, gdy 
gęś można było kupić za dwa złote?

— Kupował je pan pewno wtedy 
cSzęsto?

— Cóż znowu! Wtedy dwa złote 
to był gruby pieniądz!

* * *
— To dziwne, że taki silny i zdio 

wy człowiek nie może znaleźć żad­
nej roboty.

— Tak jest, pani dobrodziejko. 
A  to wszystko dlatego, że żądają 
odemnie świadectwa od ostatniego 
mego chlebodawcy, a on już 20 lat 
temu umarł....

*  *  *

— Na te ciężkie czasy kupiłaś 
mi materjal na czapeczkę podróżn* 
po 150 złotych metr!

— Tak, kochany mężusiu. Wzię­
łam copra wda cokolwiek więcej i z 
tej resztki chcę zrobić sobie koatjum 
wiosenny,

TBOSKA ŻONY.
Żona. K iedyż powrócisz?
Mąż. Jak tylko będą mógł.
Żona. To dobrze, tylko proszę eią 

byle nie później.

E  0  t  N El

ZA przesianie listu  do Zarządu kopalni 
„Czeladź" w oprawie Spółdzielni .Zgo­
da" niniejszem  zarząd Spółdzielni, jak 
i  jej członków przepraszamy i  oświad 
czarny, że nia m ieliśm y ani nie mamy 
podstaw do ogłoszenia jakichkolwiek 
zarzutów. Teofil Kuska, Ferdynand
Więcek. Antoni Zielinski.______  .
JYYŻYMACZKl do reperacji przyjmu­
je  Fabryka W yżymaczek JLaura" Sos 
no wiec. Dekerla 13, w ejście z podwórza 
I-sze p iętro, cod-iormip do godt- 5-ej no. 
UNIEW AŻNIAM  weksel skradziony 
przez sublokatora w ystaw iony przez 
y.efa Ad&mczfpa. Będzin, Ksawera 24 
PRZYJM UJR wszelkie roboty bielizny 
L j. piis*v.aiiie, mereżkowanie, hafto­
wanie po eonach przystępnych. Ząbko­
wice, dom Mąd-^ego I-sze p iętra  Proszę 
p rzyjśó i przekonać się A. Landoo. _ 
SIERADZK A Stanisław a unieważni* 
w etf a) na 101 złotych wystaw.oaj 
prs«; Wa-2oshlngo Jana.

ODMRGZEHSS Oryglai 
n  >1 |

(s kogutkiem) „^śRóZOi5- lee*f » K1'* 
rank s powstsłe od odmrożenia. 3pr->- 

d«;4 apteki 1 eklcdy apteezue.

Prenum erujcie
„ E K F R E S  I’ \G ?^I51A *“-

D ruk. „ E so r e s  Zagłębia** S o sn o w iec , rJ. T ontrałna 1. teł. 4-54-


